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Nr. 2 Nowy Targ, dnia 18 lutego 1934 r. Rok XXII.

Przed obchodem 88-letniej rocznicy 
Powstania Chochołowskiego.

Kiedy po latach wiekowej niewoli  od zys ka l i ś m y  
swój własny byt  pańs twowy,  obficie prze lewana  krew 
w zm aga n iu  n iepodleg łośc iowym srała się dla nas 
ofiarą świętą,  żywym przykładem umiłowania  O jcz yz ­
ny  i na jwiększego  dla Niej poświęcenia.

Nie dziwota  zatem, źe rocznice wysi łków wol ­
nośc iowych,  a więc powstan ia  s tyczniowego,  l i s topa­
do w eg o  obchodzon e  są przez naród  polski n ie ­
zwykle uroczyście,  by p o to m n y m  dać do w ód  wielkiej 
oceny  bohate rs twa  i poświęcenia,  a przez to by do 
tak iego sam eg o  poświęcenia  zachęcić.

W liczbie rocznic narodowych winna się znaleźć 
z a pom nia na  dotychczas rocznica powstan ia  chochołow 
skiego,  nie było bowiem nikogo,  ktoby Polsce całej 
p rz ypo m nia ł  j ed yny  w histoij i  polskiej  odruch wolno 
ściowy chłopski ,  który wprawdzie  n ie dorównał  rozmia 
rami  powstan iom n a rod ow ym ,  nie mniej  j ednak  w za 
miarach swoich,  w ofierze k rw aw ej /p os tawi ł  go w rzę 
dzie powsta ń  narodowych.

W zapadłej  wsi podhalańskiej  w Chcchołowie  
w roku  1846, w nocy z dnia 21 na 22 lu tego  uz b ro ­
jo ny  w kosę i c iupagę  ch łop  podhalańsk i ,  po o p a n o ­
waniu pos te runku źandarmer j i  w Suchej  Górze ,  rusza 
na Nowy Targ,  by s tamiąd  dać hasło do og óln ego  
poruszeńs twa ch łopskiego w Polsce.

Przeglądając  karty naszej  historji  Ojczystej ,  n i ­
gdzie nie sp o ty k am y  tego rudza ju  odruchu  ze s t rony 
naszego  ludu,  który w owym czasie mało u św ia do m io ­
ny,  nie wykazywał  zupełnie dążeń pat r jotycznych,  
a tern mniej  nie był zdolny  do wysi łku krwi, zdąża- 
ją c t g o  do odzyskania  niepodległośc i.  Co więcej —

w tym sa m y m  roku chłopi  z ziemi tarnowskiej  b a ł a ­
muceni  przez różnego typu ła jdaków,  nasłanych przez 
rząd austrjacki ,  urządzili  rzeź tarnowską ,  obficie skr o­
pioną  krwią bratnią.  Górale pod halańscy  nie poszli  
na lep pod sz ep tó w zbrodniczych,  lecz przeciwnie —  
stanęli  w szeregu bo jowników o wolność  Polski ,  
i jakkolwiek rebelja chochołowska  nie przybrała więk­
szych rozmiarów, to jed nak  jej historja będzie na  
zawsze ch lubnie  świadczyć  o duszy  ludu p o d h a l a ń ­
skiego,  tej duszy  dumne j  i hardej ,  zaciętej,  nie um ie ­
jącej z łamać  się n igdy,  ale duszy  kochającej  wolność ,  
swoje góry,  Podhale ,  a z nim i całą Ojczyznę-Polskę.  
W czasach niewoli  w r. 1913 cała Polska  uroczyście  
obchodzi ła  rocznicę Powstania  Chochołowskiego ,  która 
to rocznica szerokim echem rozeszła się po caieji 
Polsce.  Od tego czasu wiele lat upłynęło,  1 m im o  
pietyzmu, z jakim O dro d zo n a  Polska  odnos i  się d e  
boha te rów n iepodleg łośc iowych okresu n iewo^ — nie 
by ło n ikogo ,  ktoby podkreśl i ł  udział  w walce w oln o­
ściowej ludu podhalańsk iego .

W obecnym roku z inicjatywy Zw. Po dh a la n  
odbędz ie  się w niedzielę,  25 lutego br. wielka m a n i ­
festacja Podhala  na cześć boha te rów Powstania  C h o ­
chołowskiego.  Bogato  opracowa ny program pozwolfi 
na należyte podkreślen ie  znaczenia czynu chocho łow­
skiego.  Dla tego w zy wam y lud podhalańsk i  do  wzięćia 
jakna jl iczn ie jszego udziału w uroczystościach.  Dzień 21 
bm.  winien się stać świętem na ro do wym Pudhala.  Niech 
n ikogo nie Draknie na uroczystościach chochołowskich.

D r. Ciszek.
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CYKL PODTATRZAŃSKI.
Akwarele z Podhala ,  Orawy i Spiszą,  zebrane  

w ciągu  kilku lat  w czasie moich wędróweK w róż 
nych  okolicach i mie j scowośc iach ziemi P od ta t r zań ­
skiej  s tanowią  w założeniu swojem całość,  która po 
uzupełn ien iu  jako  „Cykl podta t rzańsk i '1 ma dać p la ­
s tyc zną  wizję tego  na jpiękniej szego  zaką tka  Polski

Myśl  podjęcia się tej pracy powsta ła  i s k o n k re ­
tyzowa ła  się przed  kilku laty w czasie paru tygodnio-  
w e g o  pobytu  z Profesorem L. Wyczółkowskim w S a n ­
domie rzu .  W pamię tnyc h  dla mn ie  długich rozmowach 
wieczornych wys nuwało  się rozmai te  projekty i z am ie ­
r zen i !  artystyczne.  Mistrz,  w sp om ina jąc  pierwszą s w o ­
ją  wędrówkę kra joznawczą i swój pobyt  w S a n d o m i e ­
rzu przed 50 ci u laty, gdy  jeszcze jako młody uczeń 
Ger so na ,  kierując się radami  i wsk azówk am i  swojego  
profesora,  wybrał  się na poznanie  Polski ,  z rozrze­
w ni en iem opowiada ł  o ówczesnej  i później szych swych 
p o d róża ch  artystycznych i pracach.  ,, G d y b y m  był 
m ło d s z y  — mówi ł  Wyczółkowski  —  za łożyłbym Bra­
c two  z grafików, malarzy,  e tnografów,  his toryków 
sztuki  i l i teratów, związa łbym wszystkich regułą  i ro- 
2es łałbym po Polsce i kaza łbym im zbierać wszystko  
co p iękne i wartośc iowe z dziedz iny sztuki  i kultury 
n arod ow ej " .  — „Jesteście młodsi ,  idźcie i róbcie na­
da ni a  piękne  i rozległe przed  wam i" .  Oczywiście,  że 
te go  rodzaju wezwanie  i zachęta mistrza nie przeszła 
bez wrażenia.  Zaczę li śmy się zastanawiać,  jak i gdzie 
zacząć pracę. Przysz ła  myś l  o Po dha lu  i rozpocząłem 
dz iałać na tym terenie,  mając  równocześnie  gorącą 
zachę tę  i p o m o c  Zarządu „Związku Po dhal an" ,  który 
id eą  a r tys tycznego  opracowania  um i ło wanego swego 
re g jo nu  bardzo  gorl iwie się przejął.

Rozpoczę łem pracę od  Klikuszowej  na Podhalu ,  
p o t e m  w D ębnie  i Czorsztyn ie ,  poczem da lsze  e tapy  
za in te r esowań przenoszą  się na poszczegó lne  „dz ie ­
dz iny "  nasze j Orawy,  gdz ie  zwiedzi łem wszys tkie  
wsie,  n iedawno włączone  do  Polski .  Z Jab łonki  O r a w ­
skiej  robi łem wycieczki do Orawki,  Piekielnika,  L ipni­
cy Wielkiej ,  do  Chyżne go ,  Podwi lka  i Zubrzycy.  Zko- 
lei s ta rałem się zwiedzić i poznać  te ki lkanaście wsi 
sp i skich ,  które jako  cząstka d aw ne go  „Starostwa  S p i ­
sk ie go "  wróciły po wojnie  światowej  do Polski.  Inte­
r esowały  mię  tu g łównie  zabytki  Trybsza,  Fr y d m a n a ,  
Niedz i cy  i Kacwina.  Nas tępnie  w zakres s tudjów w c h o ­
d z ą  kręgi da l s zego  P o d h a l a ;  Żywiecczyzny ,  powia t  
L im an owsk i  i Sądecczyzna  z P ien inami i okolicą Szcza­
wnicy.

T e m a te m  s tudjów w poszczególnych  okolicach 
i miejscowośc iach było  wszystko to, co mię  ze s ta no ­
wiska  ma larsk iego  in te resowało —  a więc b u d o w n i ­
c two ludowe,  urządzenie izb, s tare kościoły z a by tk o­
w e  i ich wnęt rza,  figury i kapliczki  p rzydrożne ,  war ­

sztaty wytwórczości  ludowej ,  charak te rys tyczny kra j­
obraz  i wreszcie s t ro jn ic two ludowe.

Na Orawie  zwracają na siebie szczególnie jszą  
uwagę  dawne,  po l i ch rom owane  figury kamienne ,  s ię ga ­
jące po łowy 18 wieku,  wśród  tych na js ta rsza  z r. 1724 
m o n u m e n ta ln a  figura ;>w Annv w Podwi lku  i stare, 
d rewniane  chaty z „wyżkami"  i interesujące „czarne 
izby ". J e d y n y  drewniany  kościół  w Orawce  ż 17 w. 
pos iada p iękne  m a lo w ane  wnęt rze  i dawn e  jasełka 
ludowe.  P o dobne  jasełka z f igurkami pas tuszków 
w dawnych strojach góralskich są również w C hy żnem .

Na Spiszu g o d n e m  uwagi  jest  wnęt rze starego,  
o pu sz czonego  kościółka w Trybszu ,  z cenną  pol ichro­
mią figuralną z r. 1647 i kościoły z wieżami  ba sz ta ­
mi w Krempachach  i we Fryd manie ,  z których fryd­
mański  ma p iękne,  barokowe wnętrze,  dziełu spiskich 
r polskich rzeźbiarzy z porowy 18 wieku i c iekawą 
kaplicę z orygina lnym oł tarzem dwufrontowym.  T o p o ­
graficznie malowniczo  przedstawia  się nasz Spisz,  j a ­
ko znaczne  wzniesien ie  łączące się z Tat rami .  Piękny 
jest  p rzełom Białki, wzgórza Dursztyna ,  Fa lsz tyna  
i Niedzicy,  na których uroczo wznos i się zamek Nie ­
dzicki, tworzący wraz z Duna jcem ; ruinami w pobli ­
żu sterczącego zamk u Czor sz tyńskiego  jeden  z na j ­
bardziej  malowniczych  zakątków ziemi Podta trzańskiej

Wreszcie te renem dalszych moich za interesowań 
malarskich Pyło Podh ale  nowotarskie,  łączące się b ez ­
poś rednio  z Ta trami  i da l sze  t. zw. szersze Pod hale ,  
obe jmujące  Żywiecczyznę,  górzys te  tereny powia tów 
Myślen ick iego i L imanow ski ego  wraz z ziemią  Sądecką .

Na Po d h a lu  tem atem  moich studjów były prze- 
dewszystkiem dawne  kościoły d re w ni ane ;  a więc s ta ­
rożytny kościółek w Dębnie  i j ego orygina lne  prze­
śl iczne po l ic hrom ow ane  wnę t rze ;  kościółek maleńki  
w Grywałdz ie ,  stary kościoł  w Rabce,  kościoły na 
Obido we j ,  w Lachowicach i inne.  —  Dla dope łn ien ia  
obrazu  i charakteru ziemi Podtat rzańskiej  włączyłem 
do cyklu studja strojów ludowych z poszczególnych  
okolic i miejscowości  podhalańskich.

Jak  widać z zebranych  dotą d  studjów,  nie tylko  
góral szczyzna  od  Z a k o p a n e g o  i N o w e g o  Ta rg u  ma 
swój p iękny  charakte rys tyczny  strój ale i inne okolice 
wykazują  swoje, własne  istotne odmia ny .  Wiadomo ,  że 
kiedyś nie tylko każda  okolica ale prawie  każda wieś  
miała swoje lokalne o dm ia ny  stroju i te t radycje mie j ­
scowe po d t r zy m y w an e  przez ludowych krawców haf­
ciarzy, wiążą  się ściśle ze zbrodniczą kul turą ludową 
J e d n y m  z ostatnich takich kraw ców-zdobników z k t ó ­
rym spo tka łem się w powiecie Limanows kim lest W o j ­
ciech Plata z Przyszowej ,  p rawdziwy mistrz i a rtys ta  
w swoim zawodzie.  N iegdyś  nie m ógł  nad ążyć  w p ra ­
cy, dziś b iedak  bezrobotny ,  ustępujący  z pola bez
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nas tępców,  bo  teraz zmieni ła się m od a  i tacy majsrrzy 
już  nie są potrzebni .  Obecni  tak jak w innych s t ru­
nach także i wieś podha lań ska  „uiniastowia s ię “. S z a ­
rzyzna  mię dz yn arod ow a stroju niweluje wszystko.  
W  miejsce krawców zdo bni ków i rękodzielniczej  wyt ­
wórczości własnej ,  teraz do m a m i  m o d y  ludowej  są 
bu dy  ja rmaczne  z l ichotą fabryczną,  W obecnym sianie 
rzeczy na jsmu tn ie j sze  jest  to, że nie tylko ginie strój 
ludowy ale, że ostatnie okazy  pięknej  rodzimej m ody  
n iecenione  marn ie ją  i g iną  bez śladu i że niema ś ro ­
d kó w  i dos ta tecznego  zainteresowania dla zebrania 
w muzeach  i zbiorach e tnograficznych tych naprawdę  
muzea lnych  okazów lud ow ego  stroju ; tych culi, gur  
man,  kaftanów, btękici,  haf towanych  chust  i koszul ,  
wyszywanych  gorse tów i katan Takie okazowe  prace 
mistrza Wojciecha czy innych twórców ludowej  m ody  
z g rom adz one  w swych naj lepszych okazach np. w M u ­
zeum zakopiańsk iem byłyby nietylko pamią tką  ale 
i p rzeg lądem ludowej  kultury zdobniczej .

Cykl wystawiony  obecnie  w salach Towarzys twa 
Przyjaciół  Sz tuk P ięknych nie jest  zupełny.  M am  jed­
nak nadzieję,  że przy życzliwej jak do tą d  p o m o c y  ze 

i s t rony  władz szkolnych i Zarządu F u n d u s z u  Kul tury 
Narodowej  uda mi się tę pracę dop row adzić  do  końca 
i zebrać materjał  do zamie rzonego  b a rw nego  w y d a ­
wnictwa „Ziemi Podta trzańskiej  w obrazach".

Józef Pieniążek .

Od  R e d a k c j i :
Z wys tawy prof. Pien iążka  w Pałacu Sztuki ,  

obe jmujących  ki lkadziesiąt  akwarel  z Orawy i Spiszą 
na specjalną  uwagę zas ługują  akware le :  Gra jkowie  
góralscy,  Góral  i góra lka z Witowa,  Góral  żywczański  
z Żabnicy,  Rodzina mieszczańska  z Żywca,  Mićszczarf- 
ka żywiecka z wnukami ,  Gazda  i baca z Niedzicy na 
Spiszu,  Spiszanka  z Niedzicy z dziećm*, Cy gan  Jędrek  
z Niedzicy,  Zarnek w Niedzicy,  W id ck  z Czorsz tyna .

Uwagi dla samorządów.
Zła gos poda rka  sa m o rz ą d ó w  stała się u nas 

przys łowiową. Nic po m óc  nie mogła  kontrola w y d a t ­
ków, ani sporadycznie  przeprowa dzane  tu i ówdzie  
zmiany osób w zarządach,  ponieważ  przeżywał  się 
f u ndam ent  s am orządu ,  zbu dow any  świadomie  ze sfał­
szowanych  materj3łów przez rządy zaborcze,  wobec  
tego koniecznością stała się p r zebudo wa  samo rządu  
od pods taw,  a więc opracowanie  i uchwalenie nowej 
ustawy o sa mo rządz i e  gmin  zbiorowych.  Praca  ta 
w yk o n an a  została o g ro m n y m  wysiłkiem ob ecnego  
Rządu ,  a zwłaszcza poszczególnych  ludzi  dobrej  woli, 
znawców tych spraw,  którzy zostali  powołani  do p r a ­
cy nad  opr acow ani em tejże us tawy.  Us tawa ta, jak 
na m wszys tk im wiado mo ,  weszła w życie 13 lipca r. 
ubieg łego  i zgodnie  z jej pos tano wien iami ,  zamierza-  
jącemi  do ujednos ta jnien ia  s a m o r z ą d ó w  w całem P a ń ­
stwie,  m us zą  byc  p r z e pr ow adz oue  wybory  s a m o r z ą d o ­
we w ciągu je dn ego  roku,  tj. do dnia 13 lipca br. 
Ta wielka praca została częśc iowo już do konana ,  lecz 
to jeszcze nie wszys tko,  bo na jidealmejsza ustawa 
nie wiele zdziała,  jeśli wykonywać  ją będą ludzie nie­
odp owiedni ,  nie nada jący się do  spełnienia tych o b o ­
wiązków,  jakie nakłada  na nich ta ustawa.  Stąd m a ­
m y  do  wyk ona nia  drugie  wielkie zadanie,  dać prze- 
dewszys tk iem przysz łym g m in o m  zbiorowym właści­
wych ludzi,  ludzi tych, którzy wywiążą  się ze swych 
obowiązków,  którzy istotnie nie dla własnej  kieszeni  
bę dą  pracować,  ale dla ogółu.

W tej drugiej  fazie uzdrowienia  samorządu  bije 
w oczy fał szywa zasada  s to so wana  dot ąd  przez s t ron­
nictwa pol i tyczne,  a mianowic ie  poli tyka.  O zgu bny m

wpływie tej polityki świadczy dotychczasowy stan s a ­
morządów.  Rozszerzanie wp ływ ów  partyjno-pol i tycz­
nych było g łów nym celem stronnictw,  to też zależnie od 
ilości radnych ,  p rzepr owadzonych  przez poszczególne  
partje,  si lniejsza part ja rozdzielała między sobą  mniej  
lub więcej płatne  s tanowiska ,  albo za jmowała  w szys t ­
kie s tanowiska  w zarządzie.  1 tak zo rga niz owany s a ­
mo rząd  był  tylko eks poz ytu rą  partyj pol i tycznych 
i zamias t  p racować  go spoda rczo ,  po l i tykował  bez  
końca.  Ten sys tem musi  być  przedewszys tkiem zlikwi­
dowany,  jeśli  sam orz ąd  ma wykonać  wielkie zadania  
gospodarcze ,  do  jakich jest  powołany .  W tej myś l i  
now a us tawa rozszerza znaczny krąg ludzi,  k tórzy 
mają  p iacować  w samo rządz i e  od  na jm n ie j szego  
szczebla,  a więc od g r o m a d y  począwszy,  która s ta n o ­
wi już  jed nos tkę  samorządow ą.  W nied ługim czasie 
przyjdzie także kolej na wybory  do  gmin  zb iorowych 
i u nas w Małopolsce ,  za tem m u s im y  sobie pos tawić w a ­
runek,  że na listach ka nd yd a tó w  jedynie  będą  o d g r y w a ­
ły kwalifikacje mora lne  i fachowe tychże  osób.  Nie  
krzykacz,  nie warchoł ,  nie przyna leżność  d c  jakiegoś; 
s t ronnic twa  będz ie  s tanowiło  o wartości kandyda ta ,  
ale przedewszys tk iem fachowość,  uczciwość, ob owiąz ek  
s u m ie nn ego spr awowa nia  na d a n y m  s tanowisku  oraz. 
zna jo mo ść  lokalnych s tosunków.  Te b ę d ą  walory k a n ­
dydata .  Jeśli  spo łeczeńs two ten warunek  ro zw aJy  
przy wyborach,  to z pewnośc ią  się usunie  ten z g u b n y  
w konsekwencj i  system s tosowania  polityki i sk ie ruje 
się ku pracy gospodarcze j  społecznej ,  co tylko wejdzie  
na pożytek  nie tylko po szczególn ym  g m in o m ,  a le  
i ca łemu Pańs twu.
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Przebudowa naszych gospodarstw  
górskich na system szw ajcarski.

II.

Mając zb u d o w a n ą  gnojow nię  wzorową be tonową, 
b ędz i em y mieć dobry  oDornik oraz  większą ilość i l ep­
szej jakości  gnojówkę,  za tem mo żem y  myśleć  o n a ­
wożeniu  pola.

Na Po dhalu  obecnie  pos ia d a m y  większą część 
łąk  i pastwisk mokrych  bagnis tych  na których wyras ta ją  
t rawy kwaśne  (skrzypy,  szczaw, si towie,  kaczymec 
błotny) ,  które są dla zwierząt  szkodl iwe,  gdyż  zawie­
rają suDstancje trujące.

Dla tego pie rwszą czynnością  będzie tu dla nas 
odwodnien ie .  Najlepszy spo só b  odwodnien ia  prak tyk o­
wany na Podh alu  jest  że rdz iowo-kamienny.  Mi anow i­
cie kopiemy rowy na łące czy pastwisku w kształcie 
gałęzi  drzewa, o g łębokośc i  około  60 cm i szerokości  
3 0  cm. Rów środkowy musi  być  najgłębszy ,  ze s p a ­
d e m  w kierunku rzeki albo rowu, do  których wodę  
m a m y  zamiar odprowadzać .  Do rowów wykopanyc h  
n a  łące, kładz iemy wiązkę żerdek (trzy żerdzi g r u b o ­
ści dyszla  u wozu,  związane korzeniem drzewnym),  
na s tę pni e  p o sypu je m y  kamieniami ,  nazbieranemi  na 
swoje m polu,  a na wierzch da jem y ziemię i darnię 
którą zdjęl iśmy poprzednio .  Jest  tu jeszcze ta korzyść,  
że ła two mo że m y  się pozbyć kamieni  z pola,  które 
są  tam n iepożądane.

Nas tępnie  po zasypaniu  rowów, pus zczamy po 
mie jscach n ieruszanych  bronę łąkową lub zwykłą,  aby 
zedrzeć mech,  który zasłania ziemię od słońca,

E U G E N J U S Z  PAWŁOWSKI.

(Fr agmen ty  z powieści  „ C h oc ho ło w sc y“).
IV.

I owe czary dziwne,  duchy  i zmory,  o których 
baca  prawił. .  Ale Sieczka przestał  dąć w miech i kob 
zę odłożył .  Wat ra  znowu przygasła .  Wicher  huczał  
na  dobre  na polu.  I znowu lęk mroku przejął  serca. 
Baca podniós ł  się. ■.

—  Cas spać. Późno. . .  Bedzie północ.
Zaczęli  się układać.  Baca ustąpił  Sieczce swojego 

wyrka ,  juhasi  porozchodzil i  s ię :  na s iano pod  w y s t a ­
jący  dach szałasu,  ku watrze lub do  owiec. Dziewczę­
ta  wysz ły  ze S taszkiem na pole.

Całkiem inaczej wyglądał  dziś świat  niż wczoraj.  
P o  niebie mknęły  szybk o pos t rzęp ione  chmurzyska ,  
p o m ię d z y  któremi przebłyskiwała  co chwila s rebrna  
ta rcza  miesiąca.  W  blaskach tych zbałwanione ,  w d ł u ­
g i e  szeregi  p o uk ła dane  chm ur y  wygląda ły  groźnie 
i strasznie.  P o  Tat rach przewalały się białe,  osrebrzo-

a który wst rzymuje  dos tęp  powietrza do ziemi oraz 
aby o tworzyć  n iejako ziemię  i u ruchomić  w ten s p o ­
sób  życie całej masy  bakteryj ,  które jak wiemy są 
bardzo pożyteczne,  a przez to po żądane  w ziemi.

Po  zbronowaniu  dobrze jest  p o d sy pa ć  na świeżo 
wa p n e m  polanem,  aby pozosta łe  Kwasy zneutra l izo­
wać oraz by składniki  skamienia łe  i zżelaziałe uruc ho ­
mić. Można  również wówczas  rozsiać nawozy sz tucz­
ne t rudniej  rozpuszczalne ,  jak np. mączkę  fosforyto­
wą, żużle.

Te wszystkie czynnośc i wy kona l ibyśmy w jes ie ­
ni. Na wiosnę zaś z lewamy łąkę i pastw.sko gnojo-  
wnicą.

Gnojownicę  wylewa się na pole tylko wiosną  
i w lecie, gdyż zawiera ona składnik,  łatwo prz ysw a­
jalne dla roślin, więc pok arm gotowy (po niedługiej  
fermentacji  w zimie).

Wylewając gnojownicę późną  jesienią,  t racimy 
dużo  na tern, gdyż  zostaje ona  przez zimę w y łu g o ­
waną  z wierzchniej  warstwy ziemi.  (O gnojownicy  
i sposob ach  obc hodzenia  się z nią, napisa ł  broszurę 
uczony w dziedzinie rolnictwa, redaktor  „Zagrody  w z o ­
rowej" ,  „Przewodnika  Kółek Rolniczych" p. inż. M. 
Nowak) .

Po  wykonaniu  powyższych  czynności ,  z a uw aży­
my zaraz w p ie rwszym roku bardzo duże zmiany  
i lościowe i j akościowe na łąkach i pastwiskach.  M ia ­
nowicie g iną  t rawy kwaśne,  na tomias t  rozrastają się 
t rawy szlachetne,  słodkie (rajgrosy,  koniczyny,  grze- 
bienice,  lucerny,  tymatki  i tp ), które dadzą  nam przy 
odp ow ie dn im  zbiorze pierwszej  jakości  siano.

ne ks iężycem mgły,  ukazując  co chwila czarne z łomy 
skał, grani  i upłazów.  Wicher huczał  po drzewach 
i wył w załomach skał.  Marysia patrzyła rozszerzone-  
mi oczyma na Tatry,  p rzy tulona  do  Staszka.  O n  też 
patrzył.  Towarzyszki  Marysi zat rzymały  się w newnem 
oddaleniu.  Wszyscy  podziwiali  białe mgły,  j akby  ocze­
kując pojawienia się groźnego,  l e genda rnego  Mnicha.  
Ale się nie ukazywał .

Dziewczętom jakoś  marko tno  było iść sam ym .  
Staszek podprow adzi ł  je pod  szopę . Szły szereg iem,  
wpół  się t rzymając.  Wreszcie góralki  zniknęły w ciem- 
n em  wnętrzu szopy ,  gwarząc  ścicha, tylko Marysia 
została przed wrotami.  P 'zytul i ła  się do  Staszka 
i szepnę ła  mu miękko do ucha :

—  Tak mi jakoś otępno. . .  Bojem sie...
Nie zastanawia ła  się nad tern, co robi, ino pr zy ­

tuliła się jeszcze mocniej  do narzeczonego.  A w nim 
zagrała krew. Cały  dzień byli  razem : on kosił,  ona 
grabi ła .  Czuł  bl izkość jej świeżego ciała, więc ogniste 
pragnien ia  ozwały sie w nim z siłą zdwojoną .  Obją ł  
ją ramieniem.

—  Nie ode jde  cie, Maryś!
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Duża  zmiana  zaznaczy  się również pod  wzglę '  
d e m  ilości, gdyż  przyjdzie  pot rzeba  koszenia łąk dwa 
a  nawet  trzy razy do roku.

Zatem na tej samej  łące czy pastwisku,  przy 
rac jona lnej  pielęgnacji  i nawożen iu  —  przyoędz ie  
n a m  trzy razy więcej t rawy,  aniżeli  p rzedtem na ł ą ­
kach i pastwiskach bagnistych .  M a m y  więc moż noś ć  
już chować  więcej sztuk lepszego bydła.

Za jmiemy się więc teraz chowem bydła.
Pop rzednie  czynności  można  było wykonać  n a ­

wet  w jednym  roku na to mia s t  chów bydła  można  
udoskonal ić  dopiero  po kilku latach.

Poniew aż  w chowie bydła zależy nam głównie 
na  ilości i jakości mleka,  stąd mus imy  zaprowadzić  
hodowlę  bydła rasowego,  odpow iada jącego  temu kie­
runkowi .

Najodpowiednie j sza  rasa, zbl iżona do bydła 
szwajcarsk iego (Szwyców)  dla naszych warunków jest  
czerwona  polska.  Do rasy w gospod ars twie  można  
dojść w następujący s p o s ó b :  Kupu je m y  cieliczkę
w okręgach związków hodowlanych,  gdzie prowadzi  
się od szeregu lat  kontrolę mleczności  oraz księgi 
rod ow odn e ,  po naj lepszych tylko przodkach (Nowy 
T a r g ,  Szaflary, Bańska,  Biały Dunajec,  Poronin).

Po wyrośnięciu cieliczkę ( l '/* foku) s tanowimy 
ją  buha jem u zna nym  na licencji za odpowied nie go  
d o  rozpłodu.  Buhaja czerwonego powinna  u trzymywać 
każd a  gmina  (przyna jmniej  j ednego)  na Podha lu .  P o ­
t o m s t w o  po czerwonych sz tukach  przychowujemy.  Co 
coku (jeżeli są odpowiednie  do dom u)  inne bezrasowe 
sztuki  usu w am y powoli .  Po  paru latach dojdz iemy 
do  czystej rasy całej obory.

- Bojem sie — powtórzyła cicho Marysia.  —- 
1 stali tak pod szopą,  przytuleni  do siebie, j akby  

niepewni ,  zapat rzeni  w zbałwanione,  srebrne chmury  
i tajemniczy księżyc, wsłuchani  w szum potoku i gwa ł ­
towne naszczekiwania psów.

Nagle  rozdarł  powietrze ok ropny  krzyk, od k tó ­
rego serce w dz iewczynie  zamaiło .  Było tam i becze­
nie i kwik zarzynanych owiec i szczekanie psów i j a ­
kiś straszl iwy ryk triumfu,  krew ścinający w żyłach. 
Na tle dzikich skał,  skąpo  księżycem oświet lonych,  
wśród poświstu wichru,  pod  ba ldachimem pos t r zęp io ­
nych chmu r  ryk ten i chałas ok ropny miał  w sobie 

■coś przerażającego.  Zdawało się, że to jakieś potęgi  
piekielne zwarły się ze sobą,  że wszystkie duchy,  o p o ­

w i a d a ł  baca,  bój zawiodły wściekły.  Dziewczęta z a ­
marły w ok ro pne m przerażeniu i skuli ły się jakby  
chciały zniknąć,  ujść mocy tych potęg  straszl iwych.  

.Marysia chwyciła kurczowo Staszka za rękę. A on, 
także w pierwszej  chwili oniemiały,  otrząsną ł się 
■szybko. Uwolni ł  się z uścisku Marysinej  ręki. Chwyci ł  
imocno w garść c iupagę i krzyknął  na d z i e w c z ę t a : 

—  Icie na s o p ę ! To o n !  Miś!

Chociaż Szwajcar  jest  tej zasady ,  że krowa jest 
m a s z y n ą  do przerabiania siana na mleko,  j ednak  bu 
raki pas twowe s tosuje w żywieniu bydła i d latego 
należy je uprawiać w gospodars twie  górskiem.

(C. d. n )
Józef Bidara.

S u k c e s y  fo la k ó w  w  obronie sw ego stanu  
posiadania na Ś lą s k u  Cieszyńskim.

Ludność  polska na Śląsku Cieszyńskim w y k a z u ­
je niezwykłą ak tywność w u t rzymywaniu  stanu pos ia ­
dania,  nawet mimo warunków wysoce nieprzychylnych 
zdobywa nowe,  poważne  placówki.

Tam,  gdzie większość  s tanowią  Polacy,  wybory 
do rad gmi nny ch  i miejskich są zgóry przesądzone  
na korzyść Polaków, gdyż  występują  oni solidarnie,  
bez względu na przekonania  polityczne.  W miastach 
lub wsiach gdzie większość  mają Czesi  lub połączone 
grupy  czesko-niemieckie,  muszą  Polacy prowadzić  
zręczną pol i tykę wykorzys tania sytuacji  chwiejnej grup 
przeciwnych i tą d rogą  zdobyć sobie większość w wy­
borach.  W kwietniu ub. roku burmistrz miasta Trzyń- 
ca złożył swoją  funkcję na skutek ciężkiego stanu 
f inansowego miasta,  co wywoła ło kom ple tn ą  dezorjen- 
tację w Radzie miejskiej.

Miasto Trzyniec jest  trzecie zkolei na Śląsku 
Cieszyńskim, gdzie pracuje około 4.000 polskich ro­
botników.  W Radzie miejskiej wiceburmist rzem był 
p. Kornuta  socjalista,  który dzięki  swej do tychczaso-

1 pognał  ku koszarowi.  Wdali  zabrzmiały już 
wys trzały:  to przebudzeni  juhasi  palili z flint. Staszek 
miał  tylko ciupagę,  ale biegł  śmiało naprzód.  Wkrótce 
ujrzał plac boju.  S trwożone  owce zbiły się w kąt k o ­
szaru, t łumiąc i p rzeskakując  się wzajemnie  z becze ­
niem przernźliwem. Część zagrodzenia  była rozerwana,  
na ziemi b i e b ł y  dwie pos za rp ane  owce.  A dalej tło 
czyli się juhasi ,  otaczając jakieś c iemne cielsko. To 
był on — niedźwiedź,  władca borów i os tępó w ta t rzań­
skich, pogromca  owiec i postrach juhasów. Snać  kule 
raniły go tylko,  bo rycząc straszliwie,  s tanął  na tyl­
nych łapach  i wyprostował się na całą swą wysokość.  
Staną ł tak w blaskach miesięcznych,  do  pot wornego ,  
kudła tego drzewa podo b n y  i przez m o m e n t  rozgląda ł 
się wściekły po napas tn ikach .  Ale tylko mom en t .  Za­
wrzała walka. Ktoś rzucił się z widłami,  ktoś z a m a c h ­
nął się ciupagą,  kilka uderzeń ugrzęzło w miękkiem 
ciele. Psy,  t łumiąc  się w ciżbie, doskakiwały  z u j ida -  
niem gwał townem.  A nad  wszys tkiemi g łosami  g ó r o ­
wał okropny  ryk, echem odbija ją ry się od ska ł :  ryk 
bólu i wściekłości.

(C. d. n.)



„GAZETA PO D H A LA Ń SK A ' Nr. 2

wej funkcji  i orjentacj i  poli tycznej  miał  szanse w y b o ­
ru na burmist rza  po  zdobyciu  g ł osó w socjal istów 
czeskich.

Ze s t rony połączonych  stronictw czesko n iemie ­
ckich kandy da tem był  niemiec,  przyczem z tej koal i ­
cji występowała  jedynie  prawica czeska.  Socjaliści 
czescy,  którzy niechętnie widzą  współpracę z N ie m c a ­
mi, zdecydowali  się w tym wypadku  g łosować  na 
ka ndydat a  Polaka.

W głoso waniu  przeszedł  p. Kornuta  g łosami  
po łączonemi  polsko czesko lewicowemi,  ku zdumieniu  
czeskiej  prawicy i Niemców.  Drugim zastępcą burmi-  
s t iza został  również Polak  p. Kluz, z ramienia Zwią­
zku Śląskich Katol ików. Sukces  ten wywołał  z rozu­
mia łą  radość  na terenie Śląska Cieszyńskiego,  a P o ­
lacy d um ni  by li ze swej zdobyczy,  gdyż  Trzyniec 
n igdy  nie miał  burmist rza Polaka.  S tanowisko  czeskiej 
prawicy,  zajęte przy wyborach w s tosunku do N i e m ­
ców, dało w ręce Po la ków poważny atut,  że w razie 
po t rzeby  m o g ą  równie  dobrze jak Czesi,  połączyć 
się z mnie j szośc ią  niemiecką.

Równie  ważnym jest  rozdział  między prawicą 
i lewicą czeską  — ta ostatnia wyraźnie oskarża w pra­
sie prawicę o zbyt  n ieprzychylne  us tosu nkowan ie  się 
do  Polaków.

Utrzymanie  zdobyczy  będzie niezwykle  trudne  
ze względu na s tan f inansowy miasta,  nie mniej  s uk ­
ces ten działa . podniecająco  na po lską  mnie jszość ,  
która trwa w wytężonej  pracy na polu na rodowe m

Trudne  warunki  ta m u ją  tę tno życia mniejszości  
polskiej  na Śląsku Cieszyńskim,  działa ona  jednak  
z pe w n y m  sz lachetnym upo rem i wyt rwaniem,  ufna 
w u t rzyma nie  całości swego stanu posiadania.

Komitet Obchodu 8 8 * * j rocznicy 
Powstania Chochołowskiego.

Dnia  14 lutego br. odbyło  się w Chochorowie  
pos iedzenie  Komi te tu obchod u 88 letniej rocznicy 
Po w st an i a  C hoc hoł ow ski ego  w skład  którego  w chodzą  
p. Staros ta  Pow.  Korniak,  Dyr.  Zachemski,  Dr. Ciszek,  
bu rmis t rz  z Za k o p a n e g o  L. Winnicki ,  prof. J. Zborowski  
Kus torz m u z e u m  Ch ałub ińsk iego  w Zakopanem,  Ks. 
p roboszc z  Jan  ł l u m p o l a  z Kościel isk,  wójtowie gmi n  
Choc hoł owa,  Wi towa,  Dzianisza,  Kościelisk,  Cichego,  
Po dc ze rw oneg o ,  Czarnego  Dunajca .  —  Na zebraniu 
uchw ałono  p rog ram uroczystośc i —  oraz wybrano  
Komite t  wyk on aw cz y w osoba ch  : Dr. Fr. Ciszek jako  
p rzewodn iczący ,  Krzysiak leśniczy lasów w Witowie,  
Kois  by ły wójt  Chochołowa,  Wieczorek obecny  wójt  
w Chochołowie ,  Kónig naczelnik Rejonu Och, Str. P., 
Bryjak,  k o m e n d a n t  Och.  Str. Poż.  w Cz. Dunajcu ,  T o ­
czek  wójt  z Dzianisza,  Folfas  wójt  z Wi towa,  Leja wójt  
z  Po dczer w one go ,  Krupa  Kierownik szk.  z Chochołowa.

Na uroczystości  uchwalono  zaprosić Pana Prezy ­
denta oraz delegacje wszystkich pułków podhalańsk ich .  
Na p r o g r a m '  złożą s ię :  w sobotę  24 11 Wici O gni sk  
zapalonych na okolicznych szczytach oraz p o g a d a n k a  
w Chochołowie  dla miejscowej  ludności  na temat  his- 
torji powst.  Choho łow ski ego  i j ego  znaczenia w ruchu 
n iepodleg łośc iowym.

W Niedzielę 25/11 o godz .  10 30 uroczyste n a b o ­
żeństwo w kościele parafja lnym w Chochołowie .  Po 
nabożeństwie  akadem ja  pod  gołem niebem,  po aka- 
demji  hołd ludu po dhal ańsk iego  Pa nu  Prezydentowi .

Związku z rocznicą Powstan ia  Chocho łowsk iego  
Komite t  czyni s tarania u władz  szkolnych by w dniu 
24 bm.  we wszystkich szkołach na Podha lu  odbyły  
się uroczyste poranki .  —

■ i ■

- ^ j j  K KONI  K A j !
* L  ■ '  »

Kurs gospodarstwa domowego (gotowania,  szycia 
i porządKU dom o w e g o )  odby ł  się ostatnio w Białym 
Dunajcu i W aksm undzi e  pod kierunkiem Instruktorki  
P. Nowińskiej .  Nauka  była bezpłatna ,  uczennice dz iew­
częta i kobiety wiejskie dos ta rcza ły  tylko produktów, ,  
które po przyrządzeniu i ugotow an iu  s am e spożywały.  
Naczynia kuchenne,  zakupione  przez Związek Podhalan  
z dotacji  Kura to rjum szkolnego,  są do użytku uczen ­
nic przeznaczone .  Kto skończy dobrze taki kurs może  
przyjąć na s tołowanie  letnika z rodziną,  dla tego urzą 
dzenie takich kursów po wsiach jest  rzeczą bardzo  
ważną  i pożądaną ,  bo daje chleb do ręki dz iewczętom 
i g aźdz in om  góralsk im. Nie szuka jmy  Chleba na emi- 
giacji ,  ale w d o m u  u sieb.e.  korzys ta jmy z bezpła tnych  
kursów gospodar s tw a  d o m o w e g o ,  u rządzanych  przez 
Związek Po dha lan  z subwencji  Kurator jum.  Najbl iższy 
kurs m óg łb y  się od być  w Witowie lub Chochołowie , .  
jeżeli  zgłosi  się odpowi ednia  l iczba dziewcząt  20— 25. 
O gni ska  Związku Po d h a la n  winny poczytać sobie za 
obowiązek  zajęcie się zo rganizowaniem tak iego kur sur
0 czem należy zawiadomić  bezzwiocznie  dyr. Zachem-  
skiegc J a k ó b a  —  w Krakowie,  Kościuszki  73/11.

Dla szkół pieśni  po dh ala ńsk ie  (18 p.) na  chór 
męski ,  wydanie  11-gie zł. 7-—  ma na składzie T.. 
Gieszczykiewicz  księgarnia i sk ład nu t  Kraków, ul., 
św. Ja na  3.

W czternastę rocznicę odzyskania  własnego  w y ­
brzeża morsk ie go  odb ył y  się uroczystości  w całej 
Polsce.  Now y  Targ  dn. 11 lu tego  rocznicę odzyska nia  
mu rza  obchodził  bardzo  uroczyście —  na bożeńs tw em  
w kościele parf ja lnvm oraz zebran iem obywate l sk iem 
na rynku  w czasie k tórego  do zebranych w podnio s ły ch  
s łowach  przemówi ł  p. Dr.  Hirschle r —  przeds tawia jąc 
znaczenie murza  w moca rs twow ym rozwoju Polski
1 nawołując społeczeńs two, by w rocznicę odzyskania-
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m o r z a  k a ż d y  o b y w a t e l  s k i e r o w a ł  s w ó j  z w t u k  ku b a n ­
d e r z e  w o je n n e j  o s łan ia jące j  i s tn i en i e  P oiski  na mor zu .

Dnia 9 bm. miało  się odbyć  zebranie nowowybra-  
ne j  Rady miejskiej  w Now ym  Targu  —  a zostało prze­
łoż o n e  z przyczyn n iewiadomych na dzień 17 bm.

W ostatnich dniach dało się zauważyć  na całem 
Podhalu  n iezwykły ruch narciarski są to przeważnie 
raidy urządzone  przez Kluby Spor towe i Dowództwo 
21 dywizji.

Baczność  Podha lan ie !  Dnia 25 lutego br. odbędz ie  
się w Chochołowie  Wielki Ob ch ó d  88 letniej rocznicy 
Powstan ia  Chochołowski ego  który zaszczyci  Swą 
obecnośc ią  Pan Prezydent .

Ze względu  na ułatwienie prze jazdu Koleją z N. 
T a rgu  do Po dcze rw on ego  zwracamy się do Ogn isk  
Po dh a la n  aby podal i  do  Redakcji  Gazety Podhalańsk iej  
w Nowy m Targu  Rynek  4 I p. tel. 10 przypuszcza lną  
ilość chcących korzys tać ze zniżki kolejowej.  W miarę 
zg łoszeń  zostanie zam ów io ny  specjalnie pociąg.  O s t a ­
tni t e rmin zgłoszenia  do dnia 20 lutego.  —

Redakcja i Adminis trac ja  Gaze ty  Podhalańsk ie j  
u rzęduje codz iennie od  godz.  11 tej do 1-szej po p o ­
łudniu w dawnym lokalu Wydzia łu Powia towego Rynek  
4 1 p. w No wym  Targu.  —

Dział sportowy.

Mistrzem narciarsk im Polski  zosta ł  Bronisław 
•Czech, znany  narciarz zakopiańsk i  polski. Do k o n k u ­
rencji  o mist rzos two s tanęło 150 zaw odn ików  z kraju 
i zagranicy.  Na zawodach  tych w konkursie  skoków 

.Marusarz Stan is ław pos tawił  rekord skoczni ,  osiągając  
.74 m długości .  Zawody o Mist rzostwo Polski  zaszczy­
cił Pan  Prezydent  Ignacy Mościcki.

Zawody o mist rzostwo i puhar  m. N ow ego  Targu  
-odbędą się dnia 17 i 18 lutego.  Zawod y pow yższe  
miały od być  się dnia 1 i 2 lutego.  Z po wo du  n ie s p o ­

d z i e w a n e j  p rzeszkody zawody przesunięto na obecną  
niedzielę.

Łańcuch prasowy Gazety Podhalańskiej
W dalszym ciągu opodatkowal i  się dobrowoln ie  

na fundusz  prasy naszej  gaze ty P.P. Marja Spławińska 
z J o rda now a 5 zł. 10 gr. Mgr.  Dworzański  Marjan 
15 zł. Kl imczyński  Józef  10 zł. Giżycki  Stanisław 10 
zł. Dr. Goldne r  Zachar jasz 10 zł.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ze względu na uruchomienie naszej Gazety, 
prosimy o uregulowanie zaległości i wpłacenie 
prenumeraty na I-szy kwartał roku bieżącego.

Za ten dział Reaakcja nie bierze odpowiedzialności.

Rolniku
jeżeli posiauasz długi powstałe z prowadzenia gospodarstwa sw ego  

s p  i e s *  cl o

Pow. Urzędu Rozjemczego
w Nowym Targu

celem ratowania swego mają tku  przed wierzycielami 
i uzyskania  u lg w spłacie d ługów.

Nie zwlekaj!  Powiatowy Urząd Rozjemczy 
d z i a ł a  t y l k o  o a s a s o w o

i przestanie istnieć po wyczerpaniu spraw zgłoszonych,
wobec czego wszyscy z a i n t e r e s o w a n i  r o l n i c y
powinni natychmiast składać w n io s k i

obe jmujące  wszystkie  sprawy ich d ługów na leżących 
do Urzędu RDzjemczego bez względu ha to, czy 
wierzyciel ich obecnie  ciśnie, czy czeka spokojn ie .
W ie r z y c ie l  bowiem może czeka tylko by Urząd Rozjemczy 
przestał działać, a wtedy zacznie dłużnika cisnąć i licytować.

Pow, Urząd Rozjemczy ma praw o:
1) zawiesić pos tępowanie  sądowe i egzekucvjne  prze­

ciwko dłużnikowi  rolnikowi,  a więc i ws trzymać 
w yznaczoną  już licytację.

2) rozłożyć na okres 7-letni spłatę d ługów poz os t a j ą ­
cych w związku z go sp od a rs t wem  wiejskim,  z w y ­
jątkiem zas t rzeżonych  w art. 13. ustawy z dn 28 
marca 1933 r. z tern, że splata d ługów  może  być  
zawieszona całkowicie przez dwa lata.

3) spłatę zobowiązań  pochodzących  z działów rodz in­
nych,  wzgl spadkowych ,  rozłożyć na okres 12 ietni.

4) zniżyć odsetki ,  jakie rolnik ma spłacić swym wie­
rzycielom do 4 7 , %  w s tosunku rocznym.

5) zmnie jszyć  s um ę  d łużną  o nadmierne  pobrane  p ro ­
centy,  jeżeli wykazat lem zostanie iż wierzyciel w go- 
towiżnie  albo w naturze Dobiera* od  rolnika o d ­
setki wyższe  p o na d  d oz w olo ne  t. zn. :
2 0 %  w s tosu nku rocznym od Ul. 1927 do 14/VI. 1927 
i 15% „ „ od 15 V! 1927 do 20 X 1932
1 2 %  . „ od 20 1. 1932.

6) obniżyć  na dwa lata naprzód  czynsz dzierżawny 
o ile okazuje  się nazbyt  wysoknn w s tosunku do 
zmienionych warunków gospodarczych  wzgl.  z re du­
kować zaległość z tytułu czynszu za ostatnie dwa lata.

Skuteczność  orzeczenia Urzędu Rozjemczego  roz­
ciąga się i na żyrantów.

W n i o s k i  (podania)  do  Powia towego Urzędu 
Rozjemczego  sporządza :
Biuro Pow iatow e do Spraw Finansowo - Rolnych 
w  Nowym Targu, znajdujące sią w budynku Wydziału  

Powiatowego — parter, biuro Nr. 14.
Biuro P ow ia t ow e jest  czynne ,  udziela porad  i s p o ­

rządza wnioski  w ś r o d y  i c z w a r t k i  każdego  ty- 
gó dn ia  z wyją tkiem świąt,  w godzinach  od 8 ej do 
1 ej w południe  i od 2-ej do 4 ej po południu.

Biuro Powiat ,  Urzęau  Ro zjemczego  zna jduje  się 
w b u d y n k u  Wydzia łu Powia towego w No w ym  Targu,  
plac S łowackiego ,  parter,  pokój  Nr. 3.
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Dr. Fr. Ciszek
l e k a r *  

przyjmuje chorych w N o w y m  T a r g u
p r z y  ul. K o l e j o w e j  2 7 .

mm moi
Dorocznym  zwyczajem da jemy  mo żno ść  mie 
szkańcom miast  i wsi, odda lon ych  od centrum 
przemysłu ,  zaopa trzenia się w towary b ławatne 
po cenach ściśle fabrycznych.  Dla przekonania  
ogółu  o niezwykłej  dobroci  i niskich cenach n a ­
szych towarów,  wysyła my komple ty  rek lamow e:

tylko za zł. 2 4 . 5 0
1 s z t u k a .  17  m e t r ó w  b i a ł e g o  p ł ó t n a ,  s z e r .  8 0  c m .  
w  b a r d z o  d o b r y m  g a t u n k u ,  n a  p o ś c i e l  l u b  b i e l i z n ę ,
1 o b r u s  d a m a s t o w y  c z y s t o  b i a ł y  l u b  k o l o r o w e ,  n a j ­
p i ę k n i e j s z e  d e s e n i e  t k a n e ,  2  p r z e ś c i e r a d ł a  b i a ł e  l u b  
z  k o l o r o w  v m  s z l a k i e m ,  b a r d z o  t r w a ł e ,  p e ł n e j  d l u g o s ' c i  
i s z e r o k o ś c i ,  3  r ę c z n i k i  k ą p i e l o w e  F r o t t e ,  m i ę k k i e  i p u ­
s z y s t e ,  z k o l o r o w y m  s z l a k i e m  o r a z  3  r ę c z n i k i  k u c h e n n e

B ł a w a t y :  3 2  metry tylko za zł. 18.—
4  m e t r y  M o u l i n e  n a  s u k n i ę  d a m s k ą ,  k o l o r  n a  ż ą d a ­
n i e ,  6 m e t r ó w  Z e f i r u  n a  k o s z u l e  d z i e n n e  m ę s k i e ,  n a j ­
m o d n i e j s z e  k o l o n 7 i d e s e n i e ,  6 m e t r ó w  f l a n e l i  b i e l i ź n i a -  
i i e j , c i e p ł e j ,  m i ę k k i e j  i p u s z y s t e j .  6 m e t r ó w  p ł ó t n a  
k r e m o w e g o  n a  p o ś c i e l  l u b  b i e l i z n ę  1 0  m ,  r ę c z n i k ó w .  

T o w a r v  t e  w y s y ł a m y  z a  z a l i c z e n i e m  p o c z t o w e m .  p ł a c i  s ię  
p r z y  o d b i o r z e  n a  p o c z c i e .  B E Z  R Y Z Y K A  —  t o w a r  zamie^- 
n i a m v  l u b  z w r a c a m y  n a t y c h m i a s t  p i e n i ą d z e .  —  D O B R O Ć  
G W A R A N T O W A N A .  —  K o s z t a  p r z e s y ł k i  z ł o t y c h  i  —  

P r o s i m y  a d r e s o w a ć  w y ł ą c z n i e  d o  f i r m y  :

Krajowa M anufaktura
O d d z i a ł  T.  

L O D Ź ,  — Skrzynka pocztowa 2 9 6 .
C e n n i k i  z a w i e r a j ą c e  s z e r e g  b e z p ł a t n y c h ,  c e n n y c h  p r e m i j  

\ y y s v ł a m v  n a  z a d a n i e  d a r m o .  2 — 3Keklamadźwignią handlu

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Członków Spółdzielczego Banku Ludowego  

w Krościenku nad Dunajcem
odbędzie  się

dnia 2 8  lutego 1934 r. w sali Gospody Kółka
Ro'niczego w Krościenku n/D. o godz. 2  popoł.

a w razie braku komple tu  o godz.  3 po południu  
w tym s a m y m  dniu i lokalu i porządkiem dz iennym.

Na por ządku:
1) Odczytan ie  pro tokołu  z os ta tn iego Waln eg o  

Zgromad zenia .  .
2) Sprawozdan ie  dyrekcji  z czynności  i rachunków 

za rok 1933 oraz Rady Nadzorczej  z p rzep ro ­
wadzonej  kontroli  z wnioskiem udzielenia D y ­
rekcji abso lu tor jum.

3) Oznaczenie  na jwyższego  kredytu dla jednego  
członka.

4) Oznaczenie  najwyższej  sum y zobowiązań ,  j a k ą  
Spółdzielnia zaciągnąć  może.

5) W yb ór  czterech członków Rady Nadzorczej  na 
trzy lata i j ed neg o  członka na jeden  rok.

6) Za twierdzenie  wyboru trzech członków Dyrekcji  
i tychże  zas tępców na lat trzy.

7) Wniosk i  bez uchwał.
D Y R E K C J A .

ZARZĄD LASÓW
?  = mlu GMIN WITÓW

PODAJE 130 WIADOMOŚCI s

1) źe dnia 19 lutego  1934 r. o godz.  11 w kance- 
larji lasowej  w Witowie odbędz ie  się sprzedaż  
drzewa około 3000 m 3 przez publiczną  licytację.  
Warunki  licytacji do przeglądnięcia w K an te  
larji Zarządu,

2) Tegoż  dnia o godz .  10 odbędz ie  się dz ie rżawa 
polowania  w lasach 7 gmin  przez publ iczną  
licytację, okręg  własny o powierzchi  3596 ha 
na przeciąg lat  6.

Zarząd  lasów

Eframa urodz' w Odrow^ u 1899 rjC ż l I d l l l d  Id 11 l o l d W j  zgubił  książeczkę wojskową,
wydaną  przez P, K. U. w No wym  Targu,  którą ni-
niejszem unieważnia.  - ,
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